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Kl-i \ W EltY PRUSZYŃSKI , 

w~ biln) public~·sta i pro­
zaik okresu międzywojcn­

neg-o, urodził się w 190i r. 
na \\'ohniu Związany po­
chodienicm i pog-łądami 7 
pohką tradycją iiemia1i­
sko-szlachecką , zajmował 

jednoc7eśnie samodzielne i 
krytyczne stanowi~ko wo­
bec palącyeh problemów 
swojego czasu . .Jako kores­
pondent „Wiadomości Lite­
rackich" pr7eb~ wał w 1936 
roku w waki:ącej llisz-
11anii, k t1>rego to pobytu 
pl onem była książka „W 
<·zerwonej Hiszpanii". Inne 
ki:-o książki reportażowe 

i publ icystycwr to , .Sara­
jewo 1914 - Szanghaj l!l32 
- Gdai1'ik 193?" i „Po­
droł po Poł<,ec". 

ro klę1.t•e wrzr.;niowej za­
eiągnął się w szereęi ar­
mii polskie.i we Francji i 
uczcstnkzy·t w kampanii 
norwrskirj , Następnic 

przcb:nvał w l\losk\\ ie i 
Kujbysiewie jako prarow­
nik dyplomaty<·:rny· rządu 

gen. Sikorskiego, W 19H 

roku brał udział w wal­
kach na froncie za<:hod­
nim. Po zakończeniu woj­
ny powrócił do kraju . W 
łatach 1915-50 był po-.łcm 
Polski w Holandii. 
Równocześnic konh nuował 
pracę pubłic:1-styerną i pi­
sarską, której plonem byb· 
polemiczne wystąpienia w 
sprawie przyczyn klęski 

wrześniowej („Książka po­
nurych nicdo1>owiedzeń", 

„1000 mil od prawdy '), r1·­
portaże wojenne, a prze­
de wszystkim powieś(· 

„Droga wiodła przez Nar­
vik" oraz zbiory opowia­
dań „Trzynaście opowie­
ści" i „Karabcla z Mesehr­
du". Z temperamentem 
wytrawnego reportera i 
narracyjną swadą nakre­
ślił w nich obraz żołnier­

skich i tułaczych losów 
polskiego wychodźstwJ. wo­
jennego Sw~ m poglądom 

historyczno - polity<'Znym 
dał wyraz w prac·;1: „:\tar­
grabia Wielopolski". 
Zi:-inąl w katastrofie sa­
mochodowej 13. \'I. 1950 
roku. 



KSAWERY PRUSZYŃSKI 

(przedmown do pO\\ ieśd 

„Droga wiodła J>rn'z Nan·ik") 

Nic jest to nni historia, ani kronika, ani pamiętnik, 

ani reportaż. Bard7iej niż prawdę śeislą działań 

wojennych pragnęła owa opowieść oddać prawdę 

najściślejszą JH'Ol'CSÓW m:\'ś li, przemian duchowych. 

nastrojów, jakie narosb · " huku <mnat na dalekiej 

północ~·. Wzięła sobie ni ?adanie w~ powiedzenie na 

teraz i na potem tego, co m~·.ślało , czym się trapiło, 

c• co walcz~ Io. nad cz~·m bolało. w cz~ m pokładało na­

dzieję owo młode pokolenie, które do tej armii po­

szło poprzez granice, góry, las~, owi ludzie z Fran­

cji, żołnierze. Chcialb~·m . ab~ na tyrh kartach 

i w t,vch rozmowach ukazali swe najbardziej waż­

kie m~·śli. Wted~ bowiem OJ>O\\ icśi· spełniłaby swoje 

:7adanie. 

Ksawery Pruszyński 

\ 

X ,\R\'IK - wa:i:ny, nieza­
marzają<·~· port w półnor­

ne j :Sonn•gii. W rzasie II 
wo;ny światowej , '"' kwiet­
niu 19t0 roku 10.•tał opa­
nowany przrz wojska nie­
mil'c·kit·, kti1re od niego 
roi1>oc•1ęly inwazję na Nor­
Wl'gię. W kilka dni pciź­

nicj rO/;pon:ęło się tam lą­
dowanie oddziałów korpu­
!>U ek~prd~ c•yjnego wojsk 
sojusznil·z~ l'ł1, w skład 

klóryc·h wd1odziła polska 
:-;AMOOZll.l.:\'A BR\(~.::\­

DA s1·nzm.c<nv ron­
HAL.\:\'s1,;1c11, s t.u o,, i ą ­

tu Jrdnoslkt,> a rmi i p oi ­

s k ir j '' <~ l;randi w c·za-
1'ie I• \\oj ny s wiattm ej. 
Ulwor/Ona zo~tala na po­
c•iątku l!HO roku we rran­
di 1. islnirjąry c·h jui dy­
wi·iji ora1 z ot·holnikciw -
rckrutując·,:nh się i;łiiwnir 

'Posrild l.'mii:r:rntt\w, h•ł<lL 

1rntomków rmigrantów 1>01-
•kit'h Wt' Franc•.ii oraz z 
żolnirrzy, ktiir~· m po kh~­

s<·e wrzrśniowrj 1•da ło się 

przl'jśl- 1>rZl.'7. l:'fanicę Do­
wcitką zoGtal gc•ncrał ~z~· ­

szko- Hohusz. 

Przez ponad miesią<· w 
rejonie Xarviku tot·1~·ła się 

zacięta batalia zako1łc:rn11a 

opanowaniem Xan•iku 
przez woj.ska soj1.1..,znit·1t• 
W walkach t~·<'h ~z<·zegcil ­

n:rm bohaterslwt>m od1,11a­
czyli się żołnit>tzl' Bryga­
d~ Strzeków Podhalari­
skich, zyskując• najw~·is:re 

uznanie dowództwa woj1.k 
sprz:rmirrzony<'h oraz spo­
let•zeństwa norneskiego. 
Siraty, jakie poniosła Br~­
gada w <"zasie kampanii 
norwe.>kiej. ~ięgają lic•:tb~ 

iO poleghch, 130 raun~ ('}1 

i 13 zaginion~ l'ł1 

'" związku z s~ luadą na 
froncie franru~ko-nirmiec·­

kim w czerwtu 1!1~0 roku 
Narvik zostal ewakuowa­
ny, a rzłonków pohkicj 
Brygady \\ łąrzono do jl·d ­
nostek armii fran('uski('j 
walczacej w obronie Fran ­
eji. Po upadku Franl'.ii po­
ZO>;tałym przy ż:n iu żoł ­

nierzom Rrygady Strrel­
c·ów Podhala11skith udało 

się przedostać do Wielki('j 

Brytanii. 



JAX l\IE\'SZTO\\'IGZ 
no rnocatAMU SZTUKI 

.„DROGA WIOUl.A rnZEZ XAlt\'IK" 

„Droga w.odia przez :Sar ­
\ ik" to Jedvna powie'>\. w 
bogatej twórczośl·i Ksawe­
rego Pruszy·ń.>kiego . Ta 
forma literackiei:o wyraw 
nie odpowiadała jego ta­
lentowi pisarza i tempera­
mentowi publicysty, jedne­
go z pierwszych ·w Polst·c 
mistrzów „wielkiego repor­
tażu". Toteż „Droga wiodła 
przez Narvik" jest powie­
ścią o słabej konstrukcji i 
stosunkowo słabo okraszo­
nym wyobraźnią toku nar­
racji; je.>t raczej z beletry -
zowaną panoramą kam1>i:1-
nii non\eskiej i psychil-z­
ną autopsją żołnierzy Bry­
gady· Podhalańskiej . W peł ­

ni natomiast bły.szczy w 
niej kunszt słowa . :\'iejcd­
na jej karta pozostanie 
wśród najpiękniejsi~ eh w 
prozie polskiej, Występuje 
w niej za to z c-ałym rot.­
machem publicy .>tyczny pa­
zur autora, począwszy od 
tytułu książki, będącego 

syntezą stanu ducha i zna­
ków zapytania nurtu.jących 
obolałą po klęsce wricsnio . 
\'I-ej świadomość „Podha­
lan". 
Przystępując do scenicznej 
adaptacji tego dzieła .Ian 
Skotnicki stanął przed nic­
lada zadaniem. Co uczynk 
przewodnim motywem 
sztuki, skoro czysto powie­
ściowe w·alory książki są 

ograniczone, a jej opiso­
wość i inne warto;;c·i for­
malne nie nadają się do u­
j~cia w fo1 n~ ę ~ceniczną'! 
Sądzę, że autor adaptacji 
znalazł trafne i frapujące 

widownię rozwiązanie: wy­
dobył i ukazał dramat za­
warty w nurcie publicy­
stycznym książki Przy 
czym udało mu się u­
względnić nic tylko histo­
ryczne aspekty tego dra­
matu, ale i postawić pyta­
nie - oraz dać na nic po­
średnią odpowiedź harmo­
nizującą z dziełem i z ży­

ciem Pruszyńskiego: czy; 
wypowiadane przez boha­
terów sztuki wąt1>liwości i 
tę.>knoty zachowały ced1y 

11.c1>n:emiJają<·cj aktualno­
.:.d , zwła5z<:za w oczach te­
go pokolenia w Polsce, dla 
klorceo Il ''oj na ś"' i a to wa 
i jej problematyka to re­
likty przesdo!)ci nie-zbyt 
odle~łej w czasie lecz da­
l<•kie j w kontek~cie dzielą­

<•ych na!> od tego czasu w~ -
darzen. Ta moja ocena, a 
raczej odczm·1c, legitymuje 
Mę i lyn1, ze lat temu bez 
mała tn:ydzieści należałem 

do „podchon\iych z Coet­
quidan" i do żolnier1y· Bry­
gady Podhalańskiej . 

.!\ikt z nas. bez \vzględu na 
nie.i:wykle szeroką gamę 

zawodów, doświadczeń i 
'>topni wy·k~;r.talcenia. j.lka 
cechowała Brygadę Podha­
laii'>ką, nie \\ yobrażał so­
bie zbiorowej po" oj ennej 
1>rzh1ło~d, nic miał wizji 
nawet pny bliż.onej, a tym 
bardziej konkretnej, jaką 

będzie Polska, o którą wal­
czyli~my· imhnktownie, 
bez wy:.ublimowany·ch po­
budek, jak się po prostu 
broni ;hda istoty najbliż­

szej. 
Nie m~i takiej wi:i;ji w 
książce Pruszyńskiego, cho­
ciai był obdarzony wyo­
braźnią histor:vczną i bez 
mała sejsmograficzną wra­
i:li\'l:ością na podziemny je­
szt·ze nurt wy·darze1i. ''\i'szak 
był w dwa Jata póiniej 
pierwszym '\V Anglii publi­
cy'ttą, który napi!iał , że te­
rytorialny k<;ztałt Polski 
ry:. ująl·y się na mrocznym 
horyzoncie d.i:iejowym na­
wiąże nie do pozostałości 

I Rzeczypospolitej na 
ws<·hodzie lecz do Bałtyku 
i dzisiejszych naszych gra­
nic. 
W ksiąi.cc „Droga wiodła 

1>rzez .Sarvik" wy·stępuje 

natomiast intuicyjnie od­
czuty J>rtCz autora, ale i 
wynikający z całej jego 
moralnej posta.wy i intelek­
t • alnej osobowości, inny 
J>Okrcwny motyw, jakże 

ez1;sto póinif'j, JJO wojnie, 
fals1owa11 :v lub z:ipoznan~ a 
d:r.h iaj dla wszystkich ch:v­
h:i oc:rywhty : :i;(' ns1>ólno-

"" 
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Reżyser: .JAN SKOTNICKI 

S<:enogrnfia: .\!ARIA~ GARLICKI 
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JAN GONTNER 

TADEUSZ WLUDARSKI 

JERZY SOPOĆKO 

STEFAN RYDEL 

EDWAUD RĄCZKOWSKI 

JAN KRZYWDZIAK 
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.JOZEF WIECZOREK 

LECH BIJAŁO 

JA'JUSZ RAFAL NO-WICKI 

ZDZISLA W KLUCZ~IK 
' 

STANISŁAW :\IICHNO 

ANDRZEJ \VIŚNIEWSKI 

JÓZEF HARASIEWICZ 

BRO~ISLA W CUDZICII 

TADEUSZ BRICH 

ZYGJ\IUNT MALANOWICZ 

TYTUS WILSKI 

ł'RAPREJ\HERA: CZER\VIEC 1969 R. 

ta celów nic zaw.sze jest 
dla wszystk.<:b uc.icstn.ków 
„drogi" tak widoczna, jak 
się to ex post, w złej c.iy 
dobrej wierze, wydaJc, f.c 
do wspóinego celu prowa­
dzić mogą róine drogi, że 
ważne jest nic tylko gd,dc, 
ale i jak ~1ę idzie. 'fen mo­
iy·w zosta1 ucllw_> con~: i lliC 

tylko plastycznie ale i 
przekonywująco podany w 
adaptacji scenicznej i, jak 
mi się wydaje, stan on i 
właściwy kościec sztuki. 
I wreszcie - Karin. Rola 
w książce i '" sztuce epi­
zodyczna ale potrzebna i 
l.rastająca do rozmiarów 
symbolu. Ta dziewczyna 
nic o Polsce i Polakach nie 
wie, nie rozumie, co do 
niej mówią, sama przemó­
wić do nich inaczej jak 
własną tylko obecnością 

nic potrafi, zaled\\ ie rozu­
mie, skąd s ię w Norwegii 
wzięli i po co. Jaki.c inna 
jest zatem od polskich ko­
biet, w kraju czy gdziekol­
wiek je losy wojny zanio­
sły-. Pruszyński wpro'\\.'adził 

Karin chyba nie tylko dla­
tego, ie mu była potr:tebna 
do incydentu z Ziemiań­

skim. Karin błądząca jak 
piękne widmo na tle fron­
tu, cierpień i śmierci jest 
uosobieniem urody życia, 

pn:ypomina, .le nawet \\ 
brutalnej czy odrażającej 

rzcczywhtości ukazuje !>ię 

- i warto go szukać i wi­
dzieć - rąbek poezji ż~cia. 
Czytając sztukę Jana Skoi­
nic·kiego sięgnąłem, niejako 
automatycznie, myślą do 
tamtych lat. I odnalazłem 

w tej sztuce jeszcze jeden 
motyw, który wydaje mi 
się charakterystyczny i dla 
książki Pruszyńskiego i dla 
sztuki Skotnickiego: jest 
nim tajemnica polskości. 

Motyw ten był bliski ser­
cu i formacji psychicznej 
PruszyMkiego, który po­
chodził z obszarów dawnej 
I Rzeczypospolitej i wycho­
wany był w tradycjach 
wielonarodowościowych i 
wielowyznaniowych nasią­

kłych polską kulturą. 

Otóż Brygada Podhalańska 

była zb.craniną prrewa.inic 
ochotników, lud1i pocho­
dząt•ych ze ws zyslkil'ł1 C71;­

ści Pohki przedwojennej 
oraz i ('migra('ji zarobko­
wej L. Euro))~· iachodniej, 
przeważnie z Francji, i to 
całej l'ram·j1, a więc ju.i w 
znacznej mil•rze reprezen ­
tujących jej 1>rowinC'jona1-
ne odrębności Alt> byli 
wsród żołnierzy Brygady 
i emii;ranci zza oceanu, by­
li Polacy rezydujący· dla 
różnych powodów w róż 

nych krajach, byli ochotni­
cy z brygad międzynarodo­
w:vch w Hiszpanii, byli lu­
dzil• o nazwhkaeh nlemlec­
kieh, białorusk :<'h, litew­
'>kich, byli tacy, kti1rzy Pol­
~ki w ogóle nic znali łub 

wiedzieli o niej niewiele 
ponad to, ie się tam uro­
dzili, b~ li tac~·. którzy mó­
wili kil·p~ką pols1:czyrną 

lub z takim czy innym cu­
dzoziem.>kim akcentt'm. :Sic 
myHcli i nic l' .rnli urlisono. 
Odwrotnie, reprezentowali 
najróżniejsze odmiany lu­
dti i losciw, mentalności i 
poglądc\w, emocji i prag­
nic11. Sama ici1' obecność 
w brygadzie by la nieraz 
dziclcm pr:r.yJ)adku. A jed­
nak łączyła ich trudna do 
zdefiniowania., tym bar­
d·tie.i. że reagowali na ogól 
z nicrhęciq na pało„ i;1ir­
nolotny:ch, trąt·ąl'ych „krze­
pą" haseł, wi~i wspólnl'J 
„droi;i" w;odąc·ej do Polski 
priez Narvik . 
Droga okaiala się o \\:iele 
dłui.s7a i l rud11icjsJ:.l, ni i 
się to w 19·t0 r wyda.walo. 
:-\ie \V!:':r y.>cy przebyli ją do 
końca . :'llicj edcn poległ , jak 
Czcczcl. niejeden odpadł , 

lub nawet zawródł . 

0Lisiaj, 1>0 trnd:r. icstu la­
tach od w)buchu li woj­
ny i;wiatowej, oglądam~· 

sztukę noo;ząq ten sam ty­
tuł co powic~ć Pruso·1i­
~ kiego na -.renie teatru w 
Nowej Hu<:ie - mi<L'> ta­
s:vmbołu naszego powo.ien­
ncgo dorobku - i wiemy, 
i.I' droita wiodąc·a do Pol­
ski Lt.clowf',j była dro~ą 

prowa<łz:\ca do l'tlu 

.Jan Mt•y.:; zlowi('Z 
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wrnr..K,\ K'\RTAGIN,\ PROWADZIŁA TRZY WOJNY 

PO PI FRWSZEJ BYLA .JESZCZE POTĘŻNA. 

PO DRUGTE.J -· .H:S7'.CZE ZAMIESZKAŁ.A. 

PO TR /. ECH:J NIE MOŻNA .TUŻ BYŁO .TE.T ODNALEŹĆ. 

BERTOLT BRECHT 

\\'ladvslaw Broniewski 

DROGA 

Ksaweremu Pruszyr1skiemu 

Droga wiodła z daleka, droga wiodła prżL'z Narvik . 
Do Warszawy, Lwowu i Wilna, do Wisly, Bugu 

i Narwi. 
Wiadomo, że nie zginęła. Wiadomo: póki żyjemy.„ 
Podchorąży, dowódco drużyny, uważaj na erkaemy. 
Drog.1 wiodła przez fiordy, droga wiodłu przez 

śnit>gi, 
Przez Węgry i Bukowinę, przez Wogezy, Szkocję 

i Egipt. 
Wiodła przez tundrę i tajgc;, przez stepy kirgiskh 

z Rosji, 
Na Jrodze, na drodze dalekiej w walce żołnierze 

wvrośli. 
Podchorąży, dowódco drużyny, nie ma śmierci, 

jest rozkaz. 
Każda mogiła - to okop, każdy trup - to 

drogowskaz. 
Pilnie szukaj kierunku. Poprzez fiordy i śniegi 
Droga wiedzie do Polski ze wszystkich na swiecie 

Norwegij. 
Nad tą drogą już leci pieśń moja mściwa i gniewna, 
N,1 ziemię przt>z wroga zc!Pptam1, do Warszawy. 

Krakowa i Gniezna, 
Aż si<? od krwi nien:ieckiej Wisła czerwienią 

zabarwi, 
Aż się w zwycięstwie zagubi drogu przez Mo5kwę 

i Nan.·ilc 
... 

I\loskwa, we wrześniu 1941 



TROClll•; O TEATRZE LUDOWY'\I 

\\' ~ezonie 1Milll69 na siC'd<'m s7.tllk granych Teatr Ludowy 

dał trzy prapremiery s?.tuk pol:;kich autorów w,1;pókzesnyeh: 

„Ballada wigilijna" Ernc-sta Brylla. „Filip z prawdą 

w oczach" .Janus1.a Kra~iilskiego, „nrnga wiodła przez Nar-, 
\·ik" Ksawerego Pruszyiisklego \\' adaptacji Jana Skotnic-

kiego. 

W plebiscycie Dziennika Polskiego na najpopularniejsze 

przedstawienie sezonu Teatr Ludowy otrzymał drugie miej­

sce za „Ballad~ wigilijną" Brylla 

W dniach Rze-szowa (9-16 tzerw('H) Teatr Ludowy na sc·e­

riie Teatru im. Siemaszkowej w nzes1:ow ie zagrał .. Śluby 

]Janieńskie" Fred:-y w reży:;c>1ii Iren~ Byr,1;kie-j. SC'enografii 

Barbary Stopki. 

Dnia 21 maja br. Teatr Ludowy \\'ystąpił we Wrocławiu 

w ramach Festiwalu Pol.skich Sztuk Współczesnych, na 

który został zaproszony z ,,Balladą wigilijną" Brylla. 

Agnieszka O~iecka napisała specjalnie dla Teatru sztukE;> . 
muzyczną opartą na motywach współczesnej poezji grcc-

Jdej i na pieśniach gre-ckiego kompozytora Mikisa Theodo­

rakisa. twón·y muzyki do filmu „Grc>k Zorha". 

Aktor Tc>atru Ludowego Zygmunt Malanowicz na tegoroc7.­

nym Festiwalu Filmowym \\' Cannes reprE>zentował film pol­

ski jako główny bohatc>r \\'yświc>tlanego tam nowego filmu 

Andrzeja Wajdy pt.. „Polowanie na muchy". Zygmunt i\Ia­

lc;nowit·z aktualnie> gra na ~.:-enic naszegll Teatru rolę Ja­

gona \\' „Otellu". 

Zaplecze Teatru. w kltirym opnic7. warsztat<lw z.najd7.ie się 

mała scena. zo~talo już. wznie8ione do tr7.eciego piętra 

przykryte> dachem . 
' 

) '. 

W REPERTUARZE TEATRU 

ALEKSANDF.R FREDRO 

„SLUI3Y , P/\;\IENSKIE" 

Hei.yscr: lr€na B~ rska 
Sc cnograf: Barbara Stopka 

JA~ \'LADISLA V 

tZiXALEZIONY KUFER" 

Reżyser: .Jerzy Sopoćko 
Sc·enograf: Marinn Garlicki 
Muzyka · Stanisław Radwan 

JANUSZ KHASINSKI 

, FILIP Z PRAWDĄ W OCZACH' ' 

Re.:żyser: lrf'nll Babel 
Scenogrnf: Joannn Braun 
l\luzylrn: Zygmunt Konieczny 

WILIAM SZEKSPIR 

„OTY.:T,I,O" 

Rc>ży.ser: Bogdan Hussakowski 
Scenograf: Krystyna ZachwatO\dcz 
Mu;i:yka: Włodzimierz Szczepanek 

W fHZVGOTOWANIU: 

C /\HI.O GOLDONI 

,.:\lll!ANDOLINA" 

Rc>iyser· Irena Babrl 
Scenograf: Krzys.7.tJf Pankiewic7. 
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In,pi<'Jent: - JANINA GRUO:\°IF.WIC7. 

<..ufkr - '.\IICH.\LIS,\ Sl\\RCZ\'K 

Ośwktknic ~LUDWIK KOL,\NOWSK! 
- u:szt:K GES!OR~:K 

AkustyK - .L\KUR DL'K,\l.i\ 
l.lrygaclicr sceny · - EDWARD GORS KI 
Klt•r. pra1·. kra~vkckicj 

1!Bmskit->j - Tr:ODOHA HUCINSK ,\ 
mc,kit·j - ADAM KISZK,\ 

li:il'I', p1a .-.,._J>t<>la r>kit'J - ZYGMU;>.T OSIK,\ 
'1':1pi('Pł 

l 1 n"" 1 ••r11knrskit• 

r1ace mnlar-..kie 
rral'<' mucklatorsldt 

- WACLAW MA.) 
- ELWIRA J '\RGOSZ 
-· liF.l'.RYK ,r \RC.OSZ 
- Wl AD\ SLA W GR1\DOWSK I 

JAN SL!WINSKI 

Kasa Teatru czynna na 2 godziny przed przedstawieniem. 
Tel. 427-66. 

Teatr pr(lwadzi sprzedaż biletów na 7 dni przed przcdsto­
WiUliem. Tel. 411-83. 

Przedsprzcda7. biletów prowadzi ORBIS \V _Krakowie-, Ry­
nek Główny 41. 

Dojazd do tc-atrn z Krakowa tramwajami linii 4, 5, 15, albo 
autobusem po~picsznym do Placu CPntralnego, następnie 

dwa przystanki autobusem linii 126. 
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